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Z bieiątó) chtrtii.
Na wczorajszem plenaruem posiedzenia delega- 

eyi austryackiśj toczyły się obrady nad budżetem 
dla spraw zewnętrznych. Młodoezech Kaftan oma­
wiał powody, dla których słowiańskie narody, a wy­
jątkiem Polaków, nie zapalają się do trójprzymierza. 
Dalśj pytał Kaftan, czy wypadki w 8erbii nie od­
działają ujemnie na stósanek do Austryi i osy nie 
byłoby pożądanem w porozumieaiu z Roayą 1 z le­
galną reprezentacyą Bułgaryi załatwić kwestyą re- 
jencyi w dachu traktata berlińskiego. Mówca wy­
raża obawę, że głośny proces o memorandom Rumu 
nów węgierskich zaszkodził powadze Austryi. Do­
póki - zakończył Młodoezech Kaftan — będą 
w Aostryi niezadowolone narody, dopóty Czesi będą 
głosowali przeciwko budżetowi i przeciwko hrabiemu 
Kalnokyemu.

Czeski Niemiec Baernreither odmawiał Młodo- 
czechom prawa mówienia w imieniu Czech, podniósł 
błogie skutki trójprzymierza i wyraził zaufanie do 
hrabiego Kalookiego. Młodoezech Pacak popierał 
Kaftana i polemizował przeciwko trójprzymierzu. 
Rusin Barwiński wyraził w imieniu swych ziomków 
zauf»nje do polityki hr. Kalnokyego. Hr. Belcredi 
(konserwatysta) motywował swoje zaufanie do mini­
stra spraw zewnętrznych pokojowemi rezultatami, 
jakie polityka tegoż osiągnęła. Prof-sor Pournier 
wykazywał, że także Czesi, podobnie jak wszystkie 
narody monarchii korzystali z dobrodziejstw pokoju.

Następnie zabrał głos hr. Kalnoky, aby odpo­
wiedzieć ua pytania r.o do S-rbii i Bułgaryi. Oświad­
czył on, że Serbom należy pozostawić załatwienie 
swoich spraw wewnętrznych. Do Bułgaryi nie mie­
sza się monarchia i nie życzy sobie, aby to uczyniły 
inne mocarstwa. Rząd życzy sobie, aby przez ane- 
ksyą Rumelii zakłócone stósnnki zostały uregulowane 
i aby uznała je Europa. Monarchia uczyni w tym 
względzie wszystko, co będzie w jój mocy, i to tćin 
chętniśj, ponieważ uregulowane stósuuki w państwach 
półwyspu bałkańskiego są gwarancyą ogólnego po 
koju.

Po wywodach referenta Suessa delegacya uchwa­
liła budżet dla spraw zewnętrznych i wotum zaufa­
ni t dla ministra Kalnokyego

Z teatru wojoy japońako-chińikiój otrzymujemy 
dzisiaj następujące telegramy:

Londyn, 1 października. Biuro Reutera do­
nosi z Nagasaki, że Japonia z pospiechem sporzą­
dza okręty, uszkodzone podczas bitwy moiskiśj przy 
ujściu rzeki Talu.

Rząd japoński uznał ołów za kontrabandę 
wojenną.

To samo biuro komunikuje z Shanghai, że ja­
pońska armia, która po bitwie w okolicy Pin yang 
udała się na północ, zbliża się do Mukden. Japoń­
czycy zdobyli miejscowość Heiczow. położmą na 
granicy Mandżuryi, bez oporu. W Shanghai obiega 
pogłoska, że Sbeng, taotai Tentsinu, uciekł nagle. 
Sbeng jest, obwiniony, że zaraz od początku wojny 
powiadamiał Japończyków o ruchu wojska chiń­
skiego.

Londyn, 1 października. Wedle doniesień 
z Shanghai, książę Kong, wuj cesarza, który od 
kilku lat żyl w niełas.e, został mianowany prezesem 
departamentu spraw zewnętrzuych i admir&licyi, oraz 
obok Li hur.g-Czanga kierownikiem operacji wojen­
nych. Teść cesarza, Sangkwei, udać się miał na 
czele 5000 wybranych żołnierzy do Shanhai-kw*n, 
miejścowości położonśj nad drogą do Pekinu. Od­
dział wojska, liczący 20,000 żołnierzy, ma niebawem 
przybyć z Kastgar do Pekinu. Inny oddział, li­
czący 26,000 żołnierzy, a wyćwiczony przez Euro­
pejczyków, zbiera się w Tungchow pod Pekinem ce­
lem obrony stolicy.

Z Tientsimu donoszą, że Europejczyków ostrze­
żono, aby się nie udawali do stolicy, ponieważ wszy­
stkie drogi są obsadzone przez żołnierzy, nieprzyja­
znych cudzoziemcom. Kilku angielskich poddanych 
po.u-bow&ło pospólstwo w Pekinie.

Shanghai, 1 października. Lihung-Ozang nie 
wyjechał jeszcze z Tientsinu, ponieważ, jak wszę­
dzie przypuszczają, obawia się, że podczas jego nie­
obecności będą nieprzyjaciele intrygowali przeciwko 
niemu.

Dekretem cesarskim została ustanowioną spe- 
cyalna komisy^ do prowadzenia wojny, w skład któ­
rśj wchodzi pomiędzy innymi wuj cesarza, książę 
Kung.

Londyn, 1 października. Wedle depeszy 
«Pallmall Gazette“ z Chefoo, od dzisiaj flota angiel­
ska znajduje się w zatoce Pecchili, gdzie oczekują 
także innych wojennych okrętów zagranicznych. We­
dle wiadomości nadesłanych do Chefoo, w prowincyi 
Shangtung, położonśj nad wybrzeżem, wybuchnął ruch 
powstańczy. __________

Z Zofii donoszą nam dzisiaj, że minister Ton- 
czew został wybrany do skupczyny i to w Bela 
Slatina, gdzie, jak początkowo sądzono, miał zwy­
ciężyć Cankow. „Swobodne Słowo*, orgsn rządowy, 
ogłasza dekret księcia, mianujący Welikowa mini­
strem robót publicznych, Prszewa ministrem spra­
wiedliwości i R&dosławowa ministrem oświaty 
Re.-zta ministrów zatrzymuje swoje teki.

Wedle urzędowego doniesienia, car, carowa, 
wielki książę następca tronu, wielcy książęta Jerzy

Michał Aleksandrowicz, wielka księżna Olga Ale- 
Irsandrówna i książę grecki Mikołaj wyjechali wczo­
raj ze Spali na Krym. Co do choroby cara, to ze 
wszystkich stron potwierdzają prywatne doniesienia, 
że charakter jśj jest bardzo niebezpieczny.

W Brukseli urządzili socyaliści przy sposobno­
ści zaciągania rekrutów antimilitarną demonstracją, 
podczas którśj przyszło do starcia z policją. Kilka 
osób zostało poranionych i aresztowanych.

Prał Dellrid o tieitji polstiéj
Wśród prawdziwéj powodzi wrogich nam i nie­

nawiścią dla nas tcbną"ych głosów prasy niemieckiśj 
miło spotkać się z rozsądniejszem zdaniem 
o kwestyi polskiśj. Głosem tym w prasie niemie- 
ekićj są „Preu88. Jahrb.“ prof. Delbiü'.ka. Antor 
artykułu stwierdza na wstępie, że kwestya polska 
należy do tych kwestyi, których prasa niemiecka 
nie traktuje rzeczowo i gruntownie.

„Zapatrywania — powiada on dalśj — które 
o tem sami przedstawialiśmy w tem piśmie, wycho­
dziły z lego założenia, że dotychczasowa polityka 
w obec Polaków chybi’a swego celu i nie zgerma 
uizowała, lecz zpolouizowała. Ze tak jest istotuie, 
udowodnił to w zeszłym naszym zeszycie pn f. Bó :kh 
jeszcze dobitniśj, aniżeli to przypuszczaliśmy: nie 
wniój, niż o 7 proc, zmniejszyła się w obwodzie re- 
jeucyi pozuańskiśj liczba luónoś.i niemieckiśj w okre­
sie od 1861—1880 r. Jest to niem»l właśnie okres 
administracji ks. Bismarcka, któremu zaprawdę Die 
brakło energii w przeprowadzaniu swoich idei; „no­
wy kurs“, który się chce teraz nsksrżać, jeszcze nie 
wywarł wpływu na te liczby. Jeżeli rezultat mimo 
to był całkiem niepomyślny, to musiałó to leżeć 
w zasadach samych. Można się też o tem pneko- 
sać bez trudności. Przez usiłowania uaszego rządu, 
aby polskim mieszkańcom uarzucić język niemiecki, 
lecz zarazem powstrzymać Niemców od przyswojenia 
sobie języka polskiego, uczyń,ł ou Polaków dwuję­
zycznymi i przez to stworzył im instancją silnéj 
przewagi ekonomicznéj, a prz-z przymus, jaki zasto­
sowano, podniecono równocześnie sztucznie polskie 
poczucie narodowe, które u właściwego ogółu ludu 
pierwotnie było bardzo słabe. Dalój w skutek nie- 
l.cznego używania Polaków w wyższem urzędnictwie 
znowu przyniosły korzyść ekonomicznemu życiu Po­
laków bardzo cenne żywioły. Wreszcie niemiecka 
kolomzacya była liczebuie zbyt nieznaczną, aby za 
ważyć jakośkolwiek i takie przyczyniła się tylko do 
tego, aby rozbudzić sztucznie polskie poczucie naro­
dowe. Przecież ks. Bismarck także w swśj ostatuiśj 
mowie, ku wielkiemu naszemu zadowolenia, zganił tę 
chybioną kolonizacyą i zażądał prostego zamienienia 
zakupionych włości na domeny. Co prawda nie po 
myślał on przytem, że komisya kolouizacyjna, zmu­
szona koniecznością, w znacznśj częś:i zakspiła także 
dobra niemieckie; między niemieckim dzierżawcą do 
men a niemieckim właścicielem ziemi atoli nie istnieje 
tak bardzo wielka różnica.

Jest to nadzwyczaj ważnem, aby system, który 
przyniósł tak złe owoce, nie tylko ograaiczyó cokol 
wiek, jak to uczynił rząd nasz obecnie, ale nadto 
zmienić z gruntu. Ale prasa narodowa poprzestaje 
tutaj, zamiast stawiać praktyczne propozycje, na wy 
dawaniu skarg i jęków żałosnych — na czele „flan. 
Cour.“ Nie ma się nawtt odwagi, żądać otwarcie 
gwałtownśj germamzacyi, której mę pragnie z głębi 
duszy, lecz chowa się za żądanie, aby utrzymano 
niemczyznę. Czyż przez to może zostanie kwestya 
rozstrzygniętą ? Te trzy miliony Polaków przecież 
już istnieją. Jednym i tym samem tchem zapewnia 
im się, że się nie chce odbierać im narodowości, lecz 
gdy jadą do swoich ziomków w Galicji i święcą je 
dność swój narodowości mimo politycznego lozdzialu, 
— zupełnie tak samo, jak my to czynimy we Wiedniu 
a Wiedeńczycy u nas — wtenczas oskarża ich s.ę 
o zdradę stanu. Czy może być coś bezmyślniejszego? 
Albo Polakom musi być wolno pozostać także w Pru­
sach Polakami — a wtenczas woloo im to mówić 
we Lwowie — albo mają przestać być Polakami — 
i wtenczas nie trzeba obłodnie udawać, że im się 
chce pozostawić narodowość*,.

Ale cbuoiaż uznamy, że tak dawniejsza jak 
i obecna polityka w obec Polaków ostać się uie 
może, pozostanie pozytywne rozwiązanie zawsze bar 
dzo trudnem dziełem.

Jeden z głównych warunków przedwstępnych 
już osiągnięto, to prawda, ale tylko w poczęciu: 
jest nim poruszenie niemieckiego poczucia narodo­
wego u niemieckich mieszkańców obydwóch zagro­
żonych dzielnic. Ciągłe pieszczoty rządu uśpiły tak 
tamtejszych Niemców, że nie stawili oporu polom- 
zacyi i, jak mi zapewniali wiarogodni Niemcy, przy 
wyborach głosowali nawet koloniści niemieccy na 
Polaka. Podróż hołdownicza do Warcina podziała 
tutaj* bardzo skutecznie. Że nawymyślają przytem 
rządowi porządnie, to nie nie szkodzi. Bardzo słu­
sznie podniósł dalśj ks. B'smarck w swśj mowie, że 
niższe sfery polskie znają dobrze dobrodziejstwa 
praskiego państwa i bynajmniśj nie tęsknią za pol­
ską rzecząpospolitą. Tego można się uczepić bar-

♦) Za jakie frazesy niekiedy prasa niemiecka stara się 
chować swoje niejasne stanowisko, o tem świadczę dzisiejsze 
wiadomości polityczne. Żądają dzisiaj, aby Polacy nie nazywali 
siebie Polakami, tylko mówiącymi po polsku Prusakami. To jest 
tak samo, ja gdyby Tyrolczycy nie nazywali się Niemcami, tylko 
mówiącymi po niemiecku Austryakami.

dzo dobrze. Ltniej” atoli druga jeszcze pomyślna 
okoliczność, którą pominął ks. Bismarck. Od czasu, 
iak Polacy ausieli się wyrzec swój nadziei we 
Francji, zbladły także marzenia o przyazłem, sa- 
■odsieluem Królestwie Polakiem, w to miejsce zaś 
watąpił ideał panslawizmu. Atoli panslawiza jest 
demokratyczny, a polska szlachta nie ma wcale 
ochoty zostać obywatelami przyszłego, wielkiego 
państwa paoslawistycznegs. Państwo to zresztą 
trąd juchtem, który jest tak wstrętny wielu Pola­
kom wyinych stanów. Pamiętają oni tak samo, 
jak duchowieństwo katolickie, że należą do kultury 
europejskiego zachodu. Tutaj przeto jest drugi ży­
wioł, do którego można nawiązywać. Spotyka się 
tutaj arystokratyczny, demokratyczny i klerykalny 
prąd, którego interes nakazuje łączność z Niem­
cami.

Wydaje się rzeczą odpowiednią, aby się raz 
uwolnić z ualeciałych zapatrywań i bardzo poważnie 
zbadać zadanie przyszłśj polityki pozytywnśj w obec 
Polaków.“

„Gin pokischer Pnfferstaat“
Jaku ochronny wał pomiędzy Niemcami i Rosyą — 
oto jedna z kombinacyi, w jakiśj Polska przedsta­
wiła się w bogatśj niegdyś w pomysły głowie Bis­
marcka. Pisze o tśm „Nation“, z którśj ionym, hu­
morystycznym artykułem zapoznaliśmy już wczoraj 
czytelników. Organ p. Bartha pisze:

„Około stołu suto zastawionego siedzi dobrane 
towarzystwo: pruski następca tronu, późniejszy ce­
sarz FryJeryk, Bismarck i inni. Rozmowa przeska­
kiwała z jednego przedmiotu na drugi, przyczem po­
przednik hr. Capriviego umyślnie kierował rozmowę 
na te przedmioty, które chciał podsunąć uwadze na­
stępcy tronu. Jako wstęp do następuiącój rozmowy 
posłużył mu pewien oryginalny wypadek. Żołnierz, 
stojący na warcie przed zamkiem, nie chciał kancle­
rza Rzeszy wpuścić. Bismarck przekonawszy się, 
że żołnierz jest Polakiem, wylegitymował się przed 
nim po polsku i dopiero wtedy żołnierz go przepu­
ścił. Dalśj opowiadał Bisaarci, że w lazarecie woj­
skowym kilka doi przed tóm zajściem rozmawiał ze 
żołnierzami po polsku. Żołnierze byli UBiesieni tśm, 
gdy słyszeli jenerała rozmawiającego z nimi w ich 
języku ojczystym.

„8zkoda — dodał Bismarck — że więcęj nie 
umiałem i że zniewolony byłem urwać rozmowę“.

Zwrócony do następcy tronu rzekł kanclerz:
„Byłoby dobrze, gdyby ich wódz umiał się 

z nimi rozmówić“.
Następca tronu odparł na to: „Powracasz Pan 

znowu do tego, o czem już dawniej mi często mó­
wiłeś, ale ja już nie mogę i nie chcę się uczyć“...

Bismarck: „Ale to są dobrzy żołnierze i po­
czciwi ladzie... wielki elektor mówił tak dobrze po 
polsku jak po niemiecku a i późniejsi królowie także 
rozumieli po polsku. Dopiśro Fryderyk Wielki prze­
stał się tym językiem zajmować, ale tśż za to umiał 
lepiśj mówić po francuzku, aniżeli po niemiecku“.

Następca tronu: „Być może, ale ja nie chcę 
się już uczyć po polsku — niechaj się raczój oni 
uczą po niemiecku“.

„Jest to — powiada w dalszym ciągu „Na 
tion“ — nieco inny Bismarck, aniżeli obocny wła 
ściciel Warcina, który w jednój z ostat lich swoich 
mów podniósł nawet, że inicjatywa do usiłowań po- 
lonizacjjnych wychodziła zawsze z domu Hohenzol- 
ler ów i że impuls do tego dawali zręczni polscy 
dworacy. Ze przy owej roimowie nie po raz pier 
wszy Bismarck wszczął taką sprawę, dowodem tego 
słowa następcy tronu : „O wracasz Pan znowu do 
tego*.

W rzeczywistości też myślał wówczas kanciarz 
rzeszy o takich politycznych możliwościach, które 
nakazywały, by niemiecki następca tronu uczył się 
po polsku, a nie żeby Polacy uczyli się po niemie­
cku. Przemawia za tem jeszcze następująca rozmowa:

Były kanclerz rzeszy zajmował się wyczerpu­
jąco zwycięzkiemi bojami wielkiego elektora ua 
wschodzie i jego przymierzem z Karolem X szwedz­
kim, które to przymierze zapowiadało mu wielkie 
korzyści. 8zkoda tylko, że jego stosunek do Holan- 
dyi przeszkadzał mu wyzyskać należycie te sprzyja 
jące okoliczności. Miał bowiem wtedy dobre widoki 
usadowienia się w zachodniśj Polsce.

Gdy na to zauważył Dtlbifick, że Prusy nie 
byłyby w takim razie pozostały państwem niemie- 
ckiew, odparł Bismarck:

„Tak żleby nie było. Zresztą nie byłoby to 
wcale szkodziło, byłoby bowiem wtedy powstało na 
północy państwo podobne do Austryi. Czem dla Au­
stryi są dzisiaj Węgry, tem byłaby dla nas Polska*. 
Dodał jeszcze Bismarck, że radził następcy tronu, 
by syn jego (obecny cesarz Wilhelm II) uczył się 
języka polskiego, „niestety rady tśj nie usłuchano“.

W obronie ks. Bismarcka występuje narodowo- 
liberalna „National Ztg.“ i przytacza na dowód, że 
Bismarck zawrze był tego samego zdania o zgubno 
ści odbudowania Polski, następujący ustęp z zapi 
sków niejakiego p. Aleksiejewa, który p. Bismarcka 
jako posła pruskiego przy dworze petersburskim 
uczył języka rosyjskiego:

„Nasze rozmowy dotykały niekiedy kwestyi 
politycznycb. Rewolucya warszawska r. 1863 
dała p. Bismarckowi sposobność do wygłoszenia 
w mojćj obecności wykłada o polskiśj historyi 
i byłem zdumionym głębokiemi wiadomościami, jakie 
posiadał, i łatwością, z jaką się wyrażał, jakby

profesor uniwersytttu, wypowiadający swoją lekcją 
historyi. Mówiliśmy o podziale Polski. „Byłoby 
to — zakończył p. Bisnurek — ciężkim błędem, 
gdybyśmy chcieli Polakom przywrócić niezależność; 
dyplomata, miłojący swoją ojczyznę, musi energicznie 
zaprotestować przeciwko wszelkim zamiarom tego 
rodtaju. Gdyby przywrócono niezależną Polskę, 
redukując ją na właściwe Królestwo Polskie, aby 
z tego otworzyć rodzaj wału ochronnego pomiędzy 
tosją a Europą, któżby zaręczył za to, że Polacy 

okazaliby aię zadowolenymi z tego i nie pożądali 
raczśj jeszcze Galicyi, Księstwa Poznańskiego, 
Jitwy i ziemi Kijowskiśj? Niezależność Polski 
lyłaby powodem ciągłych niepokojów w Europie, 
¿raj rządzony przez szlachtę i duchowieństwo, 

w którym każdy che alby stać na czele administra­
cji, nie wiedziałby, co ma począć ze swoją uieza- 
eżnością. R oaya musi swych Polaków zruszczyć, tak 
ak Prusy zgermanizowały (?) Polaków w Księstwie.“ 

Powyższa notatka uie dowodzi niczego innego, 
ak tylko, że ks. Bismarck w różnych czasach różne 

wygłaszał poglądy.

Wlec antysemicki.
W przeszłą niedzielę odbył się w B.rlinie 

trzeci antysemicki wiec dla północnych Niemiec. Na 
ten wiec przybyli delegaci z 70 miejscowości, między 
innymi: z Lipska, Torunia, Grudziądza, Kistrzyua, 
Janowem, 8zczecina, Hamburga, Halli, Kolomi i 
Wrocławia. — Ze sprawozdania przewodniczącego, 
p. Fredryka Witte, wyjmujemy następujące uwagi.

Z autysemiską paityą reformy zrobiono układ, 
mocą którego prowineye brandenburską, poznańską, 
wschodnio i zachodnio pruską, pomorską i raeklem- 
burską, pozostawiono przy niśj jako pole do agitacji 
wyborczśj.

W sprawie wyborów w oktęgu wyborczym 
człuchowsko złotnickim i międzyrzecko-babimojskim 
nadmienia mówca, że wybory nie byłyby wy­
padły tak jak się antysemici spodziewali. Temu 
wiuni w pierwszśj linii konserwatyści, którzy ręka 
w rękę szli ze żydami. Sam rabin agitował za kon­
serwatystą.

Po kilkugodzinnych debatach wybrano do wy- 
działa: posła, profesora dr. Fó. stera, pozasłużbowego 
rektora Ahlwardta, redaktorów dr. Bachlera i 
Moscha, pozasłużbowego kapitana Hertera, wyż­
szego majstra Stumana i oberżystę Riepricha. 
Po przeczytaniu wielu telegramów z życzeniami, 
między któremi telegram p. Ahlwardta z Plótzensee 
z wielką radością przyjęty został, przystąpiono do 
obrad nad tematem: „Antysemicka prasa“. W tśj 
kwestyi przyszło do gorących sprzeczek między gru­
pami.

Po południu wniesiono na stół główny temat: 
„Jak się zająć mają antysemickie towarzystwa pół­
nocnych Niemiec, aby utworzyć ogólne antysemickie 
stronnictwo*. Tu energicznie wystąpiło wielu dele­
gatów przeciw żądaniom pewnśj strony, domagającśj 
się wydalenia Ahlwardta i di. Bóckla z nowego 
towarzystwa. Po długich debatach uradził wiec 
następującą deklaracyą: „Nasi deputowani mają 
w Eiseuach następujący postawić wniosek: „Połą­
czenie autysemitów wszelkich odcieni jest nieodzowną 
potizebą. Wezelkiemi więc środkami dozwolonemi 
trzeba się o o starać. Większość nada temu towa­
rzystwu nowe nazwisko. Każdy antysemicki depu­
towany ma prawo z tą partyą się złączyć, a skoro 
tylko o to poprosi, przyjętym być musi.“

Na wniosek poznańskiego związku, delegat 
DuDke z Międzychodu poruszył przy końcu posie­
dzenia kwestyą polską i stanowisko antysemitów 
w obec uiśj. W debatach brali udział między in­
nymi znany agitator Werner z Landsberga, redaktor 
v. Mosch i De Bzchler z Berliua. Opinie mówców 
streszczouo w następującśj deklaraoyi:

„Trzeci północno-niemiecki antysemicki wiec 
oświadcza, że jest przeciwny nieprzyjaznym usiłowa­
niom polskiśj szlachty i duchowieństwu przeciw 
Niemcom, jakto w mowach Cesarza i Bismarcka 
oznaczouem zostało, które do tego zmierzają, aby 
szlacheckie rządy zaprowadzić i lud uciskać. Chętnie 
jednak, o ile się to z naszem niemieckiem poczuciem 
da pogodzić z polskim ludem przy wyborach ręka 
w rękę pójść chcemy“. To oświadczenie przyjęto 
jednogłośnie. Jest ono bez wątpienia bardzo inttre- 
sującem, bo widać, że antysemicka partya ma zamiar 
swoją agitacją i na średni stan polski rozciągnąć.

Portret Papieża
preu Jego Lmin. X. Kardynała Gihbonea.

II.
Czasy, kiedy z obawą spoglądano na Kościół 

katolicki w Stanach Zjednoczonych, są już daleko 
za nami. Za sprawą miłosierdzia Bożego wzrost on 
i wzmocnił się.

Papieże mogą życzyć sobie tego, by nie trudnić się 
polityką, niemniśj jednakże są potężnymi czynnikami 
w mchach politycznych świata. Tryumfy Stolicy ś. 
na tem polu, jak w dziedzinie wiary i moralności, 
były znakomite od czasu wstąpienia Leona XIII na 
Stolicę św. Piotra. Zawdzięcza je się bezpośredniśj 
inieyatywie Ojca św., popartego przez poświęcenie 
i bystrość Kardynała Rampolli, Jego sekretarza



stanu. Sam Bismarck uznał, że jako dyplomata 
nie może mierzyć się z cierpliwym, stanowczym 
i przewidującym Papieżem.

1/ęr stanu i dyplomata.
Przemądrej polityce Ojca św. zawdzięcza się 

pogodzenie stronnictw we Francyi i usunięcie trud­
ności, które dzieliły Rzym od tój Rzeczypospolitej, 
jej to zawdzięcza się również przywrócenie przy­
chylnych stósucków z Rosyą, wzmocniła się tóż 
dobra wola Wielkiej Brytanii i otworzyła się droga 
do możliwości uwieńczenia tryumfu Stolicy św., 
którym biłoby dla Leona XIII ustanowienie Go 
wielkim Sędzią rozjemczym i sprawcą pokoju po­
wszechnego.

Ascetyzm Ojca św., Jego obojętność dla nie­
dostatków życia, zapomnienie o sobie samym i nie­
strudzona energia budzą podziw i zdumienie. Można- 
by sądzić, że kierownictwo i nadzór nad wielkiemi 
czynami Kościoła nie pozostawiają Mu czasu dla 
spraw mniejszej doniosłości. Byłoby to atoli błęd- 
uem mniemaniem, ponieważ tyle a tyle razy, wśród 
wielkich prac Swoich, znalazł sposób na reformowa­
nie drobnych nadużyć, albo zarządzanie badań 
w sprawach mniej ważnych.

Upodobanie Jego dla sztuk i nauk.
Ojciec św. lubi muzykę — w szczególności 

utwory Palestryny. Sądzi O a atoli, że należy poło­
żyć grauice muzyce rytualnój Kościoła. Odrzuca 
muzy tę światową. Rozliczne prace nie pozostawiają 
Mu wiele czasu dla uprawiania innych sztuk pię­
knych. Zna się atoli doskonale na architekturze, 
zapoznaje się z pierwszywi pisarzami współczesnymi 
i żywo interesuje się doskonaleniem się uczonych mężów 
naszych czasów.

Mimo lat 84, Ojciec św. cieszy się znakomitem 
zdrowiem; zachował całą potęgę ducha i całą by­
strość umysłu. Jego usposobienie ctynue j gorliwe 
zachowało całą jędrność młodzieńczą.

Wielki Papież.
Leon XIII otrzyma w dziejach miejsce wśród 

wielkich Papieży.
Jestto wielki mąż stanu, czysty moralista, zna­

komity pisarz, bystry spostrzegacz i głęboki my­
śliciel.

Pamięć jego atoli przedewszystkiem nie wy­
gaśnie jako wzorowego cbrześcianiea, stróża wiary 
i Ojca Kośaioła.

Nie potrzebuje żadnych ozdób, gdyż błyszczy 
własnem światłem.

AXAltíllIA.
Nie bez pożytku zapewne będzie, jeśli zbie- 

rzemy tu w jeden szereg główniejsze czyny anar­
chii, rozpierzchłe w historyi nowoczesnej i pamięci 
naszój.

Sok 1873. 9 lipca : Bunt anarchistyczny w
Hiszpanii, w prowincyi Kartageny. W Alcoy żyw­
cem spalony urzędnik.

Sok 1877. 5 kwietnia: Miasto Benewent we 
Włoszech zajęte przez bandę anarchistów, która 
spaliła archiwa, zrabowała kasy publiczne i graso­
wała w mieście aż do 11 t. m.

Sok 1879. 5 lutego: Zamach Wiery Zazulicz 
na jenerała Trepowa, policmajstra „petersburskiego. 
Jenerał ciężko został raniony. 21 lutego: Morder­
stwo dokonane na osobie jenerała Krapotkina, gu­
bernatora Charkowa. 25 marca: Zamach na jene­
rała Drentelna, szefa żandarineryi w Petersburgu. 
14 kwietnia : Zamach Sołowiewa na cara Aleksan­
dra II. 17 sierpnia: Zamordowanie jenerała Mezen- 
cowa, następcy Drentelna. 30 listopada: Zamach 
Hartmanna na Aleksandra II, za pomocą podmino­
wania szyn kokjowych za powrotem cara z Liwadii. 
Wysadzony został w powietrze pociąg idący w ślad 
za pociągiem carskim.

Sok 1880. 17 lutego: Zamach w pałacu zi­
mowym w Petersburgu, wysadzenie w powietrze sali 
gwardyi. 8 zabitych, 45 rannych. 5 maroa: Za­
mach na jenerała Loris Melikowa.

Sok 1881. 13 marca: Zamordowanie cara
Aleksandra II.

Sok 1882. 30 marca. Morderstwo dokonane 
w Odesie na osobie jenerała Strelnikowa. Sierpień. 
Zamachy w Monceau-les-Mines. Kościół w Bois- 
du-Verns zniszczony dynamitem i spalony. 21 pa­
ździernika. Wybuch w teatrze Bellecour w sute­
renach, służąoych za kawiarnię; bomba rani wiele 
osób.

Sok 1883. luty. Morderstwa i pożogi speł­
niane przez tajne stowarzyszenie tak zwanój „Czar- 
nój ręki“ w Hiszpanii. 9 go marca. Manifestacya 
anarchistyczna w Paryżu, na bulwarze inwalidów. 
Rabunek piekarni. (Spra a Ludwiki Michel). 28-go

" DZIWAK.
------- --------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 223.)

XI.
21 czerwca.

O dziwactwo losul
Było to wczoraj czyli 20 czerwca. Zbliżała 

się godzina dziesiąta rano. Paula i jenerał co do­
piero wyjechali konno, macocha powozem i zostawszy 
sama, przechadzałam się po parku i marzyłam.

Wszystko w koło mnie tchnęło życiem i ra­
dością. Nigdy świeżość, przyjemność i urok tój 
uprzywilejowanój pory roku nie napełniały mię takim 
zachwytem i nigdy nie myślałam o Seivinie tak ser­
decznie, jak wczoraj.

Myślałam sobie, że ja i sukDia moja jasna 
musimy sprawiać śliczny elekt w łych słonecznych 
ramach i w rozmarzonych myślach mówiłam sobie, 
że miło byłoby przechadzać się z tym nieśmiałym 
człowiekiem i słuchać, jak mówi mi...

Nie dokończyłam tój myśli ponętnój, gdy wtem 
zna lazłam się w jego obecności, jak gdyby dobra 
wróżka była mię podsłuchała.

Na mój widok zakłopotał się tak baidzo, że 
sama się zmieszałam. Ci za wzruszenie! Nie wi­
działam go jeszcze nigdy w podohnem usposo­
bieniu 1

września. [Anarchiści niemieccy Keinsdoif i Kuchler 
chcą wysadzić w powietrze posąg „Germanii“ 
w Niederwaldzie, wzniesiony na pamiątkę wojny 
z roku 1870, i to w sam dzień, w którym cesarz 
niemiecki i książęta związkowi mieli go uroczyście 
odsłonić. 8pisek nie powiódł się. 28 grudnia. Za­
mordowanie pułkownika Sudejkina, szef* tajnój po- 
licyi w Petersburgu.

Sok 1884. 24 stycznia. Zamordowanie ajenta 
policyjnego Blocha w Wiedniu.

Sok 1885. 13 stycznia. Mord popełniony przez 
anarchistę L eskiego w Frankfurcie na osobie ajenta 
policyi Rumpfa. 26-go stycznia. Zrbicie inżyniera 
Watrina w De<*azeville.

Sok 1886. 3 maja. Zamach anarchistyczny 
w Chicago: 4 zabitych, 42 rannych. 19-go lipca. 
Sprawa anarchisty Galio w giełdzie paryzkiéj. 
5 października. Zrabowanie pałacu pani Magdaleny 
Lemaire w Paryżu.

Sok 1888. 30 września i 10 listopada: Za­
machy w dwóch biurach stręczeń tamże.

Sok 1890. Dnia 1 maja rabunek warsztatów 
Brocard’a w Vienne (Fraucya). Dnia 18 listopada. 
Zamordowanie jenerała Seliwerstowa w Paryżu.

Sok 1892. Dnia 21 stycznia. Zamachy anar­
chistów w X^res (Hiszpania). Dnia 29 lutego. Wy- 
bHch w pałacu Sagan w Paryżu. Dnia 11 marca. 
Wybuch na bulwarze St. Germain (Ravachol). |Daia 
15 marca. Wybuch w koszarach Lobau. Dnia 28 
marca. Wybuch na ulicy Clichy (Ravachol). Di ia 
25 kwietnia. Wybuch w restauracyi Véry: 2 zabi­
tych, 4 rannych. 20 lipca. Zamachy anarchistów 
w Homestead w Stanach Zjednoczonych. 20 sierpnia. 
Zamach we Villars we Francyi. Anarchista Réliè-e 
strzela do swego chlebodawcy. ¡3 listopada. Wybuch 
na ulicy des Bons Enfants w Paryżu : 9 zabitych.

Sok 1893 Dnia 24 września. Zamach anar­
chisty Pallasa w Barcelonie', skierowany przeciw 
marszałkowi Martiuez Campos. 7 listopada. Wy­
buch w teatrze Lyceo w Barcelonie : 23 zabitych, 
50 rannych. 13 listopada. Zamach wymierzony prze­
ciw ministrowii Serbii w Paryżu przez anarchistę 
Léanthier. Minister Georgiewicz ciężko ranny. 9 
listopada. Ściany parlamentu francuzkiego zbroczone 
krwią deputowanych i widzów, skutkiem bomby 
Vaillanta.

Sok 1894. Dnia 12 lutego. W 8 dni po egze- 
kucyi tegoż, Emil Henry, 22 letni młodzieniec ciska 
bombę w kawiarni Termiuus : 26 rannych. W nocy 
19 na 20 lutego podłożono dwie bomby podobne : 
jedna wybucha na ulicy św. Jakóba pod nr. 69, 
gdzie rani 3 osoby; druga sprawia niem łe spusto­
szenia na Faubourg St. Martin 47, nie raniąc jednak 
nikogo.

Nakoniec smutny ten szereg kończy zamordo 
wanie pnzydenta rzeczypospolitéj francuzkiéj Car­
nota w Lyonie dnia 24 czerwca r. b., tak świeżo 
jeszcze tkwiące w pamięci.

Niemcy.
* Berlin, 1 października. Wielkie wrażenie 

wywołał w Berlinie, następujący wypadek. W nie 
dzielę rano rozeszła się po Berlinie pogłoska, iż 
czwarty pułk gwardyi został w nocy zaalarmowany, 
a następnie aresztowano 80 szeregowców. Na zapy­
tanie „Post“ w komendzie pułku otrzymano odpowiedź, 
że tam nie ma o tóm wiadomości. Późniój jednakże 
dowiedziała się redakcya, że w sobotę wieczorem 
aresztowano 183 podofice:ów ze szkoły wojskowój 
przy Iuvalidenstr. nr. 55 i wysłano ich w niedzielę 
rano do Lrtecy w Magdeburgu. Dozorowali aresztan- 
tów w drodze żołnierze 4 pułku gwardyi, którzy 
w niedzielę w południe wrócili do Berlina. Powodem 
aresztowania tylu żołnierzy był podobno udział ich 
w agitacyach politycznych. Bliższy«h wiadomości 
redakcya „Post“, z której wyjmujemy te szczegóły, 
nie mogła otrzymać, bo śledztwo wojskowe toczy się 
w najściślejszój tajemnicy. I powyższe szczegóły 
podaje wymieniona gazeta ze zastrzeżeniem, iż za 
ich zgodność z prawdą nie może ręczyć. Wedle re- 
lacyi innych pism powodem do tego tłumnego are 
sztowania miało być następujące zajście : Kiedy w so­
botę po południu krótko po apelu dyrektor wyższój 
szkoły pyrotecbników, major Scetten, stał na dzie­
dzińcu zakładu z kilku oficerami i ostro łajał kilku 
uczni, otworzyło się nagle okno ¡’drogiego piętra i 
niewyśledzony dotąd głos zawołał na dziedziniec: 
„Niech żyje anarchia!“ W następującej bezpośre­
dnio lekcyi starszego kursu zatrzymano w salach 
uczni ponad zwykły czas nauki i odbyto tymczasem 
ścisłą rewizyą w pokojach żołnierzy. Rezultat tćj 
rewizyi zakomunikowano natychmiast komendaturze 
jeneralnój, która zawiadomiła telegraficznie cesarza 
o tem zajściu. Z Romibten nadszedł rozkaz cesarski 
aresztowania całego cetusu. „Reichsanz.“ donosi w 
nieurzędowój swój części krótko, że aresitowano 
znaczną liczbę pod< fi erów i wywieziono ich do wię­

— Czy zdarzył się jaki przypadek ? — zawo­
łałam przerażona. Przychodzisz pan powiedzieć mi 
o tem?

— Nie, nie... żaden przypadek — odpowiedział 
przerywanym głosem. Nie... nie lękaj się pani.

Przypatrywałam mu się badawczo.
— Jakże mię pan nastraszyłeś! — rzekłam 

uśmiechając się i nie spuszczając go z oczu. — 
Czy pan przychodzisz do mój matki ? wyjechała 
właśnie...

— Nie, przyszedłem... przychodzę... to jest 
przynoszę tę książkę pannie Kavel. Pragnąłem 
także porozmawiać z nią i...

O niebiosa! jak mówią w komedyach dawnego 
repertoaru...

Zamilkł na szczęście, gdyż chciał powiedzieć 
głupstwo. Prawda ukazała mi się nagle w calój 
okropności. Nie było wątpliwości. Niegodziwiec 
przestał się wahao i spodziewał się zastać PaHlę, 
aby jój samój oświadczyć swoją miłość... Jakże 
taki sposóo postępowania leży w jego charakterze 
Jego miłość!., biedaczek! jak gdyby wiedział, czego 
się trzymać! jak gdyby się nie kochał we mnie co 
najmniój tak, jak w Pauli!

Przez kilsa sekund patrzałam na niego za­
myślona. Co za okropne położenie! Przygotowywał 
się gorżki zawód... jedno słówko więcój, a między 
nami otwierała się przepaść; jego życie i moje było 
skazane na żal bez końca.

Gniew mię ogarnął. Jakto! ja go kochałam, 
cierpiałam, połykałam kurzawę, walczyłam za niego, 
dawałam dowody bohaterstwa, podziwiałam jego

utwoiy, a tu on przychodzi prosić o rękę kobiety, 
która go traktuje w myśli jak żaka!... Porzuca 
mię, a zdaje mi się, że nigdy nie podobał mi się 
więcój, jak z tą miną wystraszoną, która mię pobu­
dzała do śmiechu mimo gniewu i żałości.

Przez chwilę sądziłam, że tracę przytomność 
umysłu, ale otrząsnęłam się i powzięłam natychmiast 
energiczne postanowienie.

— Nie odejdzie ztąd, powiedziałam sobie z 
wściekłością, dopóki nie upadnie przedemną na ko­
lana

Była to ostateczna walka i chodziło o zwycię- 
ztwo... Wiedziałam, że jestem ładna i dobrze uzbro­
jona, a w takich razach kobieta posiada wiele mocy. 
Wreszcie, na szczęście, wzrok jego pełen uwielbienia 
popierał mię i zachęcał. Grunt był dobry i rozsta­
wiłam moje wojska zręcznie.

— Paula także wyjechała, rzekłam.
— A 1 wyjechała !... szepnął z westchnieniem 

j ulgi, które byłoby mię utwierdziło w mojem mniema­
niu, gdyby tego było potrzeba.

— Miło mi widzieć pana, powiedziałam, poda­
jąc mu rękę. Może się przejdziemy trochę?

— Z największą chęcią!..»
Przywróciłam mu do pewnego stopnia pewność 

siebie, jaką miewa zwykle w obec mnie. Porusza­
łam różne kwestye. Wesołość moja pociągnęła go 
także i uspokoiła zupełnie. Zwróciłam mu uwagę 
na wesołość, jaka panuje naokoło nas, na ten urok 
ożywczy, który nastraja myśli radośnie.

— Jakie ładne stworzonko! — rzekłam, schy­

zienia śledczego w Magdeburgu z powodu wykroczeń 
przeciwko ustawom wojskowym. „Nat. Ztg“ za­
przecza wiadomości o okrzyku „niech żyje anarchia“. 
Starsi uczniowie szkoły czuli się dotknięci zarządzo­
ną rewizyą, w skutek czego przyszło do nierozsą­
dnej demonstracyi, którój w innym zakładzie nie 
^rzypisywanoby może znaczenia, która atoli w szkole 
wojskowój jest ciężkiem przekroczeniem dyscypliny 
wojskowój. Drugi transport żołnierzy do forteoy nie 
ma związku z tem zajściem, lecz nastąpił w skutek 
sponiewierania jednego z żołnierzy przez kolegów.

— „Hamb. Corr.“ wyraża zdziwienie, że 
pomimo mowy cesarza w Królewcu, co do tendencyi 
którój nie były pisma tego pokroju, co „National 
Zeitung“, w żadnój wątpliwości od samego początku, 
mogą jeszcze rozprawiać o ewentualnościach przesi 
leń ministeryalnych. Komu mowa cesarska jest nie­
wygodną, o tem poucza prasa agrarna. Przecież 
„Kons. Corr.“ obwinia rząd o to, że mowa toruńska 
cesarza nie została ogłoszoną w „Reichsanzeigerze“. 
Konserwatyści obawiają się tylko tego, że surowe 
ostrzeżenie, które cesarz wypow edział w obec Po­
laków, może nie sprowadzi dawnego nieprzyjaznego 
stósunku między rządem a Polakami, innemi słowy, 
że Polacy, albo przynajmniój pewna ich część może 
wziąć sobie do serca napomnienie cesarskie. Kon­
serwatyści, dodaje „Frtis. Ztg “, uważaliby ogłosze­
nie urzędowe mowy w „Reichsanzeigerze“ za obo­
strzenie treści tójże i korzystaliby z tego w swój 
prasie, aby Polaków zmusić do opozycyi w parla­
mencie.

— O stanowisku ministra Miguela w obec 
kwestyi polskićj pisze „Freis. Ztg.“, stwierdzając, że 
właśnie minister skarbu Miąuel był tym, który po 
przejęciu teki uznał jako jednę z najkonieczniejszych 
potrzeb w zmianie ówczesnój polityki rządu inne 
traktowanie ludności polskićj. Pan Miąuel, który 
wówczas z przyjemnością obcował w sferach handlo­
wych i przemysłowych, nie taił w obec nich wcale, 
że uważa politykę ks. Bismarcka w obec Polaków za 
całkiem przewrotną. Zamiast tak znaczną częśc lu­
dności pruskiój odstręczać przez ostre obchodzenie się 
z nią, należałoby o ile można, być dla niój uprzej­
mym i w ten sposób starać się ją pozyskać; za po­
mocą gwałtu i surowości nie pozwolili się Polacy za­
mienić w dobrych Prusaków. Jeżeli od owego czasu 
złagodniała nieco polityka pruska w obec Polaków, 
to w niemałój części należy to przypisać p. Migue- 
lowi.

— Plenarne posiedzenia Rady związkowój 
mają się rozpocząć w bieżącym tygodniu.

— Wedle pism berlińskich, nastąpi otwar­
cie parlamentu w nowym gmachu w połowie 
listopada.

— W Monachium odbył się w niedzielę 
zjazd socyalistów bawaiskich. Dep. Vollmar żądał 
przedewszystkiem zdemokratyzowania i zsocyalizo- 
wania stosunków. W sejmach należy w pierwszym 
rzędzie prowadzić politykę administracyjną.

— Socyalistyczne zebrania odbyły się 
w piątek w 6 okręgach wyborczych Berlina. Wy­
brano na nich delegatów na zjazd.

— Prasa bisnarckowskanie tai już zamiaru 
swego, by zrzucić hi. Capriyiego z jego stanowiska — 
obecnie wyraźnie występuje przeciw niemu monachij­
ska „Allg. Ztg“ i powiada między innemi, że zacho­
dzi pytanie, czy hrabia Capriyi w obec zmiany 
kursu zechce nadal kierować sprawami państwa i 
czy Cesarz zechce ster pozostawić nadal w jego ręku. 
Rozstrzygnięcie tój kwestyi przysługuje wedle kon- 
stytucyi Cesarzowi, a także jest osobistemjprawem 
kanclerza.

— Zjazd delegatów stronnictwa narodowo 
liberalnego rozpoczął się w sobotę w Frankfurcie 
nad Menem Pisma niemieckie podnoszą nit obecność 
dwóch koryfeuszy stronnictwa, p. Bennigsena i dr. 
Buhla i uważają wytłumaczenie nieprzybycia z ich 
strony za nieco niezręczne. Na zebraniu przed- 
wstępnem delegatów w sobotę wieczorem wzniósł 
deputowany Rath okrzyk na cześć cesarza i wspo­
mniał o jego mowach w Królewcu i Toruniu, zape­
wniając, ze tam, gdzie chodzi o zwalczanie prze­
wrotu, narodowo-liberalne stronnictwo zawsze gotowe 
do współdziałania. Dr. Fester wielbił ks. Bis­
marcka jako żyjącą potęgę, wyraził życzenie, aby 
słowa księcia wpłynęły dodatnio w miejscu decydu- 
jącem przy kierowaniu sprawami państwa. Deputo­
wany Hammacher wygłosił mowę na cześć deputo­
wanego Bennigsena, którego nazwał zbawcą oj­
czyzny.

Anstrya i Węgry.
* Jednota. Zgromadzenie Jednoty katolicko- 

politycznój Królestwa Czeskiego odbyło się niedawno 
w Beznie. Wielka sala w zamku beznickim zapeł­
niła się całkowicie publicznością, między którą było 
najwięcój starszych rolników, dalój wielu nauczycieli 
wiejskich; samych księży było stosunkowo bardzo

mało. Zgromadzenie zagaił wice-prezes Jednoty 
lr. Karol Nostic i skreślił pokrótce program szlachty 
konserwatywuój czeskiój, którój zadaniem jest za­
chowanie krajowi nietylko języka ojczystego, ale 
jeszcze więcój wiary świętego Wacława, pokoju i 
równouprawnienia obu plemion, czeskiego i niemie­
ckiego, a zarazem utrzymanie mocnego węzła z pań 
stwem austryackiem, pod berłem prawowitego króla, 
Kanonik wyszehradzki, dr. Burian, malował zgubne 
wpływy dzisiejszego liberalizmu, a Józef Jaukó j 
Tunnowa, mówiąc o kwestyi profesyonalnój, wyka­
zywał, jak odnośne prawo, ułożone przez liberałów, 
ma na celu jedynie interesa wielk ch kapitalistów, 
ułatwiając im wyzyskiwanie stanów rolniczego i rze­
mieślniczego. Następnie ks. Julusz Kosznar nasta­
wa! na potrzebę oiganizacyi żywiołów konserwaty­
wnych, a trafnie scharakteryzował najnowsze naja­
zdy liberałów na duchowieństwo katolickie. W końcu 
Józef Kratochwil, redaktor „Nowin wieczornych“, 
mówił o stosunkach na odowych i politycznych w 
Czechach. Nazwał je smutnemi i nieuciesznemi, za­
lecał popieranie Maticy szsoluój, hasło: „swój do 
swego 1“ i ostro ganiąc błędy partyi młodoczeskiój, 
nakłaniał do zgodnój pracy wszystkich stronnictw, 
których spoty wewnętrzne napełniają radością tylko 
wrogów narodu. Pełna zapału apostrofa do św. 
Wacława i wyrażenie nadziei, że cesarz włoży na 
swą głowę j go koronę, zakończyły obrady.

Telegr JTíAisrx y.
Paryi, 1 października. Dzisiaj po południu 

otworzono tu międzynarodowy kongres socyolegów 
pod przewodnictwem Johua Lubbocka. Jest około 
100 uciestoików, pomiędzy nimi dr. Sclaffio.

Kair, 1 piździermka. Główny inżynier ka­
nału sueskiego Lemassou, dc którego onegdaj strze­
lał jeden z robotników, umarł dzisiaj w skutek ran.

Chateaudun, 1 października. Spalił się tu 
magazyn wojskowy wraz z milionem ceutuarów 
siana.

Kopenhaga, 1 października. Dzisiaj otwarty 
został parlameut. Foiketiing wybrał ponownie pre­
zesem p. Hogs bro, przeciwnika porozumienia ; także 
wiceprezesami zostali wybrani przeciwnicy porozu­
mienia z rządem.

Landsthing wybrał prezes* m prof. Matzen 
(z prawicy).

Pilzno, 1 października. Wczoraj wieczorem 
o godz. 11 nastąpiła w piwnicy domu niejakiegos 
Znillera eksplozya prawdopodobnie dynamitowa; 
zbrodniarz nieznany, szkody małe.

Carogród, 1 października. Admirał Avel­
lane przybył tu na pokładzie kanonierki.

Genewa, 1 października. Na jeziorze szalała 
ubieglój nocy silna burza. Uszkodzony został paro­
wiec Helvetia, ale z Idzi nikt nie zginął. W por­
cie zatonęło wiele łodzi.

Marsylia, 2 października. Przyaresztowano 
tu 8 Włochow, podejrzanych o spis-k przeciwko wło­
skiemu konsulowi Durando. W pomieszkaniach are­
sztów.mych znaleźć miano ważne papiery. Nastąpią 
niewątpliwie dalsze aresztowania.

Wiedeń, 2 października. Dzieuniki poranne 
donoszą, że austryacko-węgierskiemu konsulowi w 
Nowym Jorku rząd wytoczył śledztwo z powodu 
przeuiewieizeuia 10,000 dolarów pod zas wystawy 
w Chicago i usunął go z urzędu.

Rzym, 2 października. Stan zdrowia opero­
wanego Kardynała Hohenlohe jest poważuy.

Londyn, 2 października. „Times“ donosi 
z ShaLgUai: 35,000 wojska japońskiego wylądowało 
na wybrzeżu w prowiicyi Stungtung.

Z wydziału prowincjonalnego.
Dnia 26 z. m. odbyło się posiedzenie wy­

działu prowin.youaluego pod przewodnictwom byłego 
landrata p. Dziembowskiego z Międzyrzecza. W ob­
radach wydziału brał także udział naczelny prezes 
baron Wilamowitz. Załatwiono najprzód kilka spraw 
osobistych, następnie udzielono stypandyum trzem 
seminarzystkow szkoły Ludwiki i u hwalono pensyą 
wdowią dla wdowy i sierót, pozostałych po pewnym 
urzędbiku prowincyonalnym, zmarłym przed uzyska­
niem prawa pensyjuego.

Dalój obradowano nad rozwojem nauki gospo­
darstwa domowego dla wnjskiój ludności żeńskiój 
w szkołach gospodarstwa domowego z okażyi pro­
pozycji miuisteryalnój, ażeby siły wody zużyto do 
celów procederowych. Nie zgodzono się jednak na 
uchwalenie prowiucyonalnój zapomogi na cel po­
wyższy. Uchwalono nabyo dla użytku administracji 
prowincyonalnój wszystkie druki Izby deputowanych, 
Izby panów i parlamentu. Na premie za tępienie 
wydr uchwalono sumę 600 marek. Nastąpiło wy­
losowanie i wyió uowych członków i zastępców

lając się, by pochwycie pasiioulka, którego mu po­
kazałam. Patrz pan, co za barwy!

Przypatrywał się owadowi, który trzymałam 
w palcach i nnosił się nad świetnemi kolorami. Ale 
gdy podniósł ku mnie oczy, ani cienia w nich wzru­
szenia !

Brała mię ochota rzucić mu pasikonika na 
głowę i wstrząsnąć nim z całych sił, wołają::

— Niemądra istoto! która nie widzisz, gdzie 
szczęście twoje i moje!...

Ale ten sposób wzbudzania miłości wydał mi 
się bardzo awanturniczym ze względu na konwe­
nanse. Puściłam mego polnego konika na wolność 
i zwróciłam broń moją na inne pole.

Mówiłam mu o jego pracach literackich z wiei- 
kiem zajęciem i widząc, że był rozpromieniony, po­
suwałam naprzód moje pułki.

— Nie opuszczaj pan skrzydeł — rzekłam 
z namaszczeniem, mogą one pana wznieść wysoko- 
Tylko nie żadne zniechęcanie się!

Weszliśmy w cienistą i odległą aleję. Wzru­
szenie zaczynało go opanowywać. Korzystając 
z wyłomu, uczynionego przez moje wojsko, nie po­
wstrzymywałam zapału innych żołnierzy i przyznaję 
z wstydem, że pochlebiałam mu i głaskałam jego 
rndość własną.

Mój Boże 1 widocznie... nie bardzo to dla mnie 
pochlebnie — autor porywał człowieka, ¡ale wiem 
dobrze, że po ślubie, a nawet przed spełnieniem 
tego przeznaczenia człowiek pokona autora!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



członków poznańskiój i bydgoskiej komisyi rekl&mt- 
cyjnój podatku dochodowego. . Zgodz-uo się na Wj- 
bór drugiego wyższego urzędnika poznańskiego za­
kładu emerytalnego zabezpieczenia, oraz na awans 
kilku urzędników biurowych. Przyjęto etat prowi- 
zoryczy nowo zbudowanego prowincyonalnego za­
kładu obłąkanych w Dziekance za czas od 1 pa­
ździernika 1894 r. do 31 marca 1895 r. i zatwiei- 
dzono projekt regulaminu dla odnośnego zakładu, 
który to regulamin ma byo przedłożony sejmów, 
prowincjonalnemu. Pewnemu byłemu urzędnikowi 
zakładu uchwalono nadzwyczajną zapomogę i ułożono 
wysokość kaucyi, jakie składać są obowiązani nie­
którzy urzędnicy zakładów prowii cyonalcycb. Na 
zapytanie rządu państwowego, czy istnieje potrzeba
wydania ustawy, dotyczącój udzielania odszkodowań del głównego budynku fabrycz lego wykonany z pe
za bydło, które padło na zarazę pyskową i kopyt 
kową, odpowiedziała większość wydziału prowincyo 
ualnego negatywnie, zaleciła jednak na przypadek,

wego, o stopniowym upadku cukru trzcinowego, po­
cząwszy od r. 1853, a co za tem idzie, o niesty- 
chanem wzmożeniu się hodowli buraków od pomie- 
uioLego roku. Nsjwięcój cukru produkują obecuie 
Niemcy; po nich następuje Kuba ( ukier trzcinowy), 
trzecie miejsce z izędu zajmuj i Anstrya, w którój 
znowu najwięcój cukru produkują Węgry, Czechy 
i Galicy», czwarte Rosya, piąte dopiero Fr«ncya. 
Potem idzie Auglia, południowa Ameryka itd. Naj 
mniój cukru produkuje Australia.

Po przwój stronie głównój salki znajduje się 
oddział poświęcony wyłącznie s&mój cikrowni tłu 

ackiój. Widz ma przed sobą znacznych rozmiarów 
pejzaż, przestawiający ftbcykę wraz z jój zabudo­
waniami i tem wszystkiero, co do uiój należy. Mo-

wnym artyzmem uwidocznia wiernie każdą część 
fabryki i daje należyte wyobrażenie o jój urządze­
niu i dzisiejszym stauie. Przed oczami widza prze-

gdyby tę sprawę miano uregulować w drodze usta- suwają się najrozmaitszój konstrukoyi maszyny, ro-
wodawczój, zaprowadzenie obowiązkowego zabezpie­
czenia na wzór wyrtembergskiego. Na podstawie 
statystyki zeszłorocznój oświadczono się także prze­
ciw konieczności zaprowadzenia zabezpieczenia prze­
ciw śledzionie. Wreszcie obradowano jeszcze nad 
wnioskami o zapomogi dla Spółek melioracyjny! li 
i drenarskich, jako też nad kilkoma sprawami szo- 
sowemi i wreszcie nad wnioskami o zapomogi 11 
biednych lokalnych związków ubigieh. Następnego 
dDia wysłuchał wydział prow ncyoualny r. Dra.u

zakładu obłąkanych w Dziekance

Z Iwowskićj wystawy krajowśj.

botnicy zajęci w poszczególnych oddziałach a nawet 
pociąg kolei konnój, uaładcwany towarem Liczne 
fotografie maszyn i sal fabrycznych służą do uzupeł­
nienia dokładuego pojęci* o ogólnym ustroju i fun­
kcjonowaniu wzorowo utjądzouój cukrowni.

Po lewój stronie głównej salki zuajdujemy la­
bor atoryum chemiczno cukrownicze, mieszczące na­
gromadzone w sposób systematyczny chemikalia po­
trzebne do wytworu cukru i buraków 1 muóstwo 
innych przedmii tów, pozostających w ścisłym związku

o urządzeniu nowo zbudowanego prowincyoualnego z przemysłem eukrowarnianym.
Nim opuścimy pawilon tłumacki, w którym 

znajdujemy nadto wystawę zbóż*, produktów leśnych, 
toifu, mrek drenowych i cegieł produkowauych 
w państwie tłumackiem, powiemy jcszcse słów kilka 
o rozwoju cukrowni w Tłumaczu.

Cukrownią założył w r. 
duszy, ki i prowadził ją z krótką 
waną pożarem w roku 1Ż40 do roku 1845, w któ 
rym wziął ją w dzierżawę bankier Wertheimstein

Cukrownictwo na Wystawie.
Na kongresie techników polskich, odbytym

w mieście naszem z okazji Wystawy, miał p. Sta- ■ rym wzi»« ,ą w uzieiz»wij mmici »», -------- . . , , , , ,.
nisław Szezepanowski odczyt, p. t. „O potrzebie | W r. 1849 Wertheimstein nabył fabrykę na wlasuość, | Ponieważ p. Mnllendoiff ma MrT
wielkiego 
kłą sobie
przedmiotu,--------- J., „.......... .. .. __ .
woju fabryczt ego w naszym kraju, powinuo zająć ąciami, przedewszystkiem z konkurencyą licznych dał zadosyćnczynieuie, albo go zaskarżył jako oswizercę
pierwsze miejsce cukrownictwo. Pizemysł gorzelniany fabryk czeskich, zamkuęła w roku 1876 cukrownią, P- Prezydent odmówił znowu. X A^er”
rozwinął się już w tym stopniu, że nietylko zaspo- wyprzedała wszystkie miszyuy i z»mieuiła budowle sprawę prokuratoryi ale ta, choć
kaja potrzeby miejscowój kODSUtwyi, ale nawet do- Oa magazyny i spichrze zboża. Dopiero w r. 1890 | słowa obelżywe,nie chemia jWMsyb
starcza pewnój zwyżki towaru na wywóz; spirytus za inicjatywą jeneralnego dyrektora państwa tluroa-
w obec małego postępu na polu raflneryi, nie jest L-kiego p. Gumińskiego, podjął się p. Volter, dyrektor 
absolutnie w stanie wytizynuć konkurencyi z zagra- fabryki w Królodworze misyi powołania na nowo 
nicą i mało w ogóle ma widoków wywalczenia sobie | do życia fabryki cukrowój w Tłumaczu, a to za

V. „w ywiłiUUio i w I, iOUJ TY fi LUCI IIImLClU UłUIl urn " awwuww» , i • . .____ „1a I HTRWit ZOSta« DrZYlfllJ. IIWUBiW ---------------
przemysłu w Gahcyi“, w którym ze zwj- lecz już w cztery lata późuiój ap-zedał ją Towarzy- Wz oddał sprawę kró 1. ’ iftdzla, ukrył w sieni trzech drabów, aby w danym razie natręta

3 bystrością i zgłębieuinn traktowanego I gtwu akcyjnemu wiedeńskich i koloóskich bankierów, oświadczył, że p. MMIendorfl owych s w P »|ho za drzwi wyrzucić. Ojciec zażądał swego dziecka, lecz 
u, zaznaczył, iż obecnie w programie roz- Spółka ta zmuszona walczyć z wielkiemi truduo- Bonow“i'i ProAbie. X. An^ra™’ ■* 7JL, i L ‘ 08Zł.-eroe proboszcz dziecka nie wydał, nadmieniając, że krewny to

Telegram giełdowy.
Berlin, 2 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stałej 
na październik . 
na maj . . .
Zyto słabo, 
na październik f 
na maj ...
Olej rzep. spok. 
na październik . 
na maj . . .
Okowita spok. 
eksportowa , . 
na październik . 
na jistopad . . 
na grudzień . . 
na styczeń . . 
na maj . . . 
spożywcza . .
Owies
na październik .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw. eksp

S czeeln, 2 października lf

Kurs z dnia 1 2
Pszenica spok.
na październik . 122 — 122 -
na kwiecień maj. 130 60 130 50
Żyto spok.
na październik . 111 - 111 -
na kwiecień-maj. 116 76 113 50
Olej rzep, cicho
na październik . 43 50 43 50
na kwieć -maj . 44 — 44 —

Okowita twier.
w miejscu eksp. 
na list.-grndz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

odpowiedniego odbytu na rynkach zagranicznych; szczególuiejszem poparciem p. Stanisław* Szczepa- 
dalszy wreszcie rozwój piwowarstwa zawisłym jest uowskiego. Urządzona według tegoczesnych wy- 
od ogólnego poduoszeoia się dobrobytu w kraju, *2W magań, z zastosowaniem wszystkich najuowszych 
dzisiejszych warunkach truduo marzyć o eksporcie zdobyczy techniki i chemii, rozpoczęła cukrownia 
na większą skalę. Pozostaje tedy cukier burakowy tłumacka kampanię dnia 15 listopada 1891 i roz- 
i na tę gałąź przemysłu radził prelegent jak najba- wija się coraz pomyśln ój, dając wszelką rękojmię, 
czniejszą zwrócić nwagę, zdaniem jego bowiem, cu- że, będzie i nadal chlubą krajowego przemysłu f* 
kier galicyjski mógłby mieć odbyt nie tylko do Au- | brycznego,
glii, lecz nawet do Ameryki.

Wywody tak bystrego znawcy stosunków eko
nomicznych, wysoko wykształconego technika i do­
świadczonego pizedsiębiorcy w różnych gałęziach 
przemysłu, wywarły silne wrażenie i dały implus do 
złożenia osobnćj komisyi, którój poruszono grunto 
wne zbadanie warunków dla rozwinięcia w Galn-yi 
przemysłu cukrowniczego. Pragnąc jak najgoięcćj, 
aby prace tćj komisyi wydały jak najlepsze dla kra u 
owoce i aby myśl podnic sionia przez p. Szczepanów 
skiego mogła doczekać się jak najrychiój urzeczywi 
stnienia, przypatrzmy się na podstawie mateiyału, 
zebranego na Wystawie, jak obecnie wygląda gali 
cyjski przemysł cukrowniczy.

Poszukiwania nasze nic zmęczą nas zbytecznie 
dwa bowiem tylko pawilony kryją w sobie to, co 
odnosi się do przemysłu cukrownicz« go w Galicyi, 
z tych zaś jeden tylko tłumacki poświęcony jest wy 
łącznie tój gałęzi przemysłu; w pawilonie bowiem 
hr. Andizeja Potockiego stanowi cukrownictwo tylko 
jeden z działów licznych przedsiębiorstw, prowadzo­
nych na mniejszą lub większą skalę w dobrach or­
dynacji kizeszow-ckićj.

Nie wielu może jest wiadomem, że w Galicyi 
od roku 1823 istniało w różnych okresach czasu az 
do 21 cukrowni i że z tych niektóre trzymały się 
po lat kilkanaście, inne zaś upadały po trzech, dwóch 
latach a nawet po jednorocznem istnieniu. Obecnie 
na całym obszarze naszego kraju znajdują się zale­
dwie dwie fabryki cukru, jedna w Sędziszowie, ma­
jątku hrabiego Andrzeja Potockiego, założona w r,
1869, druga w Tłumaczu, własność pp.Gumińskiego,
Volteia i Spółki.

Wstąpmy najpizód do pawilonu tlumackiego, 
który choć nieco ukryty zwraca na siebie uwagę 
lekką, zgrabną, wysmukłą strukturą, a barwą popie­
latą odbija od im ych znajdujących się w jego są­
siedztwie budowli. Wnętrze pawilonu równie miłe 
już na pierwszy rzut oka sprawia wrażenie, dzięki 
gustownój dekoracji, z jaką starano się przyozdobić 
tak część środkową, w głębi którój znajduje się uło­
żony z wielkim smakiem zbiór fl >ry i fauny lasów 
tłumackich, jak i dwie boczne salki. Wchodząc do 
pawilonu uderza nas przedewszystkiem znacznych 
rozmiarów phamida ułożona ze słojów zawierających 
przetwory chemiczne cukrn, począwszy od soku bu­
rakowego, a skończywszy na gotowym już proszku 
cukrowym. Piramidę podpierają niejako wielkie 
bryły cukrowe, a u podnóża znajduje się rodzaj 
inspektów uwidoczniających nam hodowlę baraków 
we wszystkich jói fazach.

W salce środkowój znajdujemy dalój nader inte­
resującą kolekcyą rozmaitych gatunków cukru i roz- 
maitój wielkości głowy cukrowe, które informują, ile 
Pojedyńcze kraje europejskie spożywają cukru i jaki 
jest stosunek konsumeyjny tych krajów do siebie.
Otóż największą ilość cukru zużywa Anglia, po niej 
idzie Francya, następnie Niemcy, Austro-Węgry,
Włochy itd. Miniaturowe główki przedstawiają nam 
ile przypada cukru na jednego mieszkańca Galicyi 
na dni pięć. Ilość ta wystarcza zaledwie na osło 
dzenie jednój zwykłój szklanki kawy lub herbaty, co 
najwymowniejszym jest dowodem, jak mało jeszcze 
stósunkowo u nas ludzi uważa cukier za artykuł co­
dziennego życia.

Bardzo zajmujący jest tu dalój zbiór owadów 
niszczących buraki, a nie mniejsze zaciekawienie 
budzą rozwieszone po ścianach graficzne wykazy,
Obejmujące statystykę cukrowamianą, tak galicyjską,
J&k tóż i innych krajów. Z nich to dowiedzieć się 
można o rozszerzeniu się fabrykacji cukru burako-

wyrabia
rocznie i że w tym roku zaczyna t»m fuukeyonowaó 
rafinery».
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Kvonilta
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna. I Owiń.ki, powiat piznański

Sprzedaż słoniny z węgrowe-tych świń. Na mocy 
orzeczenia deputaty! weterynarzy minister wyznań rozpo- 

Uczmy dzieci nasze czytać i pi- rządził, że słonina ze świń węgwwatych może tylko 
- - v 1 I w stanie ugotowanym lub wysmażonym być sprzedawaną.

• W Szamutułach zniknęła w czwartek wieczorem 
pewnemn rzemiiślmkjwi dwudziestoletnia córka bez wie­
ści. Dopiero wczoraj rano o godzinie 11 pizy jeziorze, 
w miejscu publicznych kąpieli, znaleziono ją nieżywą. We­
dług pr^wdop dobieństwa młoda ta dziewczyna w napadzie 
melancholii utopiła się.

’ Z Nowego Tomyśla. Były grabarz Gottlieb Biel, 
ke z Glinowa, 74 letni starzec poszedł przed kilku dniami 
w odwiedziny w sąsiedztwo. Idąc z powrotem mnsiał 
przechodzić przez mały rów. Z przyczyny gęstój ciem-

sać po polsku

Poznań, wtorek 2 paźdz’ernika.
* Do komisyi, która ma obradować nad 

sprawą zaprowadzema poznańskiej izby “rolniczej, 
powołał naczelny prezes Księstwa w myśl rozporzą­
dzeni ministra rolnictwa 7 Polaków i 7 Niemców.

Z Polaków powołani zostali pp. : Adam Hule-

z Klenki, landrat pozasłużbowy Dziembowski z Mię 
dzyrzecza, major Eodell z Kiekrza, Lorenz z Pia­
nowa, Wendoiff z Zdziechowy, Witzleben z Liszko- 
wa i dr. Peters z Poznania.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek 
na uroczyste przedstawienie komtdya Ant. Małeckie­
go : „Grochowy wieniec.“ — W międzyaktach śpiewać 
będą pp. Majdrowicz i Rapacki. P. Majdrowicz od­
śpiewa: 1) Poloneza z opery „Wiesław“ Szlagórskiego .’wspomniano, że ofiarowano cesarzowi

„Czapka polska to strój u ■nie"; 2) „Alla Stella confi- 
deute,“ ramans z akompaniamentem wiolonczeli; p. Ra­
packi (syn) odśpiewa: l) ary» z knraut-m z op. „Stra 
szny dwór“ 11 jnin-zki; 2) Siciliane z op. C.vHeria rn- 
sticana“ Masiagm’ego. Na zakończenie „Mazur.“

Ceny zniżono.
W czwartek komedya Aleks. Fredry (syna): „Oj 

miody, młody 1“
Ceny zniżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya Brandona i Tho­

masa ttómacznna z angielskiego: „Ciotka Karola.“
' Bilety abonamentowo nabywać można na loże par- 

-etowe, pi rwcz-go piętra i krzesła pfterowe w .kładzie 
p. Sznlczewskiego pizy pla:n Wilbelmowsbim nr. 10.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekar 
gkiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 5 b. m. o godzinie 6 wieczorem na sali posie­
dzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Owle polakożercze prepozyoye Grudziądzki „Ge­

selliger“ proponuje, aby Polaków zmusić do nżywsnia je 
zyka niemieckiego przed sąd-m, żeby tsk oskarżeni, jak 
świadkowie plscili za nżywanie tłómacza. Żeby zaś dn- 
chowieństwo ne pobierało „narodowo polskich“ usiłowań 
więc należy je usnnąć z pod wpływa „przesiąkniętych na 
wskroś dachem polskim“ seminaryów duchownych i naka­
zać, by porówno z słuchaczami ewangelickiój rełigii studya 
swe odbywali na niemieckich uniwersytetach. Czy to nie 
obłęd prawdziwy ?

* Z miasta, 1 października. Dzisbj przed Izbą 
karną sądu ziemiańskiego rozstrzygnęła się ostatecznie 
sprawa, którą jnż dawniój poruszył „Knryer“.

Wybory przeszłoroczne sprawiły, że p. Milllendorff, 
główny rządzca p. Tiedemanna z Jeziorek, zebrawszy 
w wilią Bożego Narodzenia tych jedynie, co glosowali 
w myśl dworu, z po’ecenia p. Tiedemanna oświadczył 

1885 Henryk hr. Dzie- I i», *by trzymali się jedynie p Tiedemanna a nie swego 
ką przerwą spowodo- proboszcza i aby z chrztami nie chodzili do niego, a nadto

w loku przemówienia odezwał się: „Mit diesem ver­
fluchten Schwindler können wir nicht dnrhkommen?

rowege — toruńskie pierniki. „Germania berlińska • 
daje, że coś podobnego zdarzyło się, kiedy cesarz cj e- 
ryk, królewiczem będąc, odwiedził miasto Jawor na SlązM. 
Aby dostojnego gośda uczcić, wystawiono acztę wspaniałą; 
niestety i tam zapomniano o specyale jaworskim: o ja­
worskich kiełbaskach. Fryderyk, z dowcipu znany, nie 
szczędził gospodarza, wymawiając mu, że najlepszych aę- 
bów podać mu się wzbroniono. Odwrotną pocztą odebrał 
eo mu się należało: wyśmienita jaworskie kiełbasy. — 
Czy Tornńczanie zapomną o piernikach? m

• Polakożer cy 1 wróg katolicyzmu „Gesellige 
z Grudziądza podsje w nnm. 229 swoim czytelnikom, 
aby coraz bardziój szczuć jedno wyznanie na drugie, 
historyą ä la M.rura, Ze cała ta bistorya jest wy­
mysłem jakiegoś żydka, natchnionego dachem z „ruiny 
Warcina — widać ztąd, że nie podano w niój ani na­
zwiska miejsc, ani osób >

Otóż pisze „Gesellige“ : „Pewien protestant ze wsi 
D. powiatu Z. powierzył swoją czternastoletnią córkę 
katolickiemu krewnemu do pomocy jego żonie, pod tym 
jednak warunkiem, że dziewczę pośle do szkoły ewange- 
lickiój i na nankę konfirmaeyjną. Stało się tóż według 
życzenia ojca aż do Wielkanocy b. r. Naraz po Wielki- 
nocy dziewczę na ewangelicką nankę konfirmaeyjną acz-eez- 
czać przestało. Wkrótce wyszło na jaw, że ten katolicki 
krewcy oddał ją na służbę do katolickiego Xiędza w 1. 
w cela, aby tenże katolickiej rełigii ją uczył. Aiądz 
proboszcz chętnie na to przystał i dziewczę do posługi 
przyjął. Skoro się ojciec dziewczęcia o tem dowiedział, 
udał się zaraz po nią do krewnego. Tenże jednak wy- 
mógł na ojca, że mn dziewczę pozostawił, co do którego 
on znów święcie przyobiecał, że ją do nanki konflrma- 
oyjnśj pośle i po ewangelicka wykonflrmowac każę. UJ- 
ciec pokazał sie w tym względzie dosyć słabym i na 
wszystko przystał. Przrz całe lato chodziło dziewczę 
dosyć pilnie na ewangelicką nankę, lecz krótko przed 
dniem konflcmacyi nie pokazało się więcój. Krewny bo­
wiem bez pozwolenia ojca posłał dziewczę do proboszcza, 
który je przyjął i u siebie zatrzymał. Ojciec nareszcie 
ndał się do proboszcza po swoją córkę. Proboszcz go me 
przyjął. Na drugi dzień, gdy znów się u proboszcza 
stawił, został przyjęty. Proboszcz jednak dla ostrożności

proboszcz —w —j--------  - - , _4.„a

dziecko w opiekę mu oddał i że tylko jemu dziecko wyda 
może. Ojciec udał się więc powtórnie do krewnego 
z prośbą, aby się udu! z nim do proboszcza, ale ten od­
mówił mn — i z nim do proboszcza nie poszedł. Teraz 
udał się strapiony ojciec do miejscowój władzy, prosząc, 
aby za pomocą policyi dziecko oddanem mn zostało.

choć świadkowie zeznali 
skargi. Dopiero ua 

wniosek stawiony przez p. mecenasa Wolińskiego do nsd- 
proknratoryi, prokurator wytoczył skargę, do którćj. przy­
łączył się X Andersz jako wspóloskarżyciel. Daia 18 i “-o r '... „„ trmbiańsku z ni-sUial b. sąd ławniczy ze względu na to, że Xądż | £dT ’mS s^o tndrata,
Andersz zrzekł się kary, gdyż chodziło mn tylko o skon- czem go odpraw iecko do domo od8ta.
stalowanie faktu, skazał p. Jliillendoiffa na 30 m albo yLandtat nie dał żadn6j odpowiedzi i nic nie
6 dni w ęz en a. Tenże apelował i przywiózł ze sobą wic j „rnhnszcza Pro-18 świadków dalszych. Sąd przesłuchał z tych dwóch | «z,ml. Dziewczę pozostało w domu proboszcza, 

jedynie i potwierdził wyrok pierwszój instancyi.
* Na trzecióm zgromadzenia ewangelickich nauczy­

cieli przy wyższych zakładach naukowych w Księstwie

Nadmienić tu w końcu należy, że cukrowarnia realnego gi»nazyum wwyznaczony» terminie rodziców przesłuchaj 
. ii » '   ! I TnLinla Cł-.lclLZlUi FlAłT “XZać WnTdZZ zn^nje się w rękach katoni

boszcz zaś po katolicku dziewceę wykonfirmował (!?). 
Aby dziewczę do tego nakłonić, sprawiono mu białą su­
kienkę i obiecano markę na dzień zasług (?). Ponieważ

odbjtćm. »w, .„«hi.» -u i °i«i«= ’itol * * »’ZrSh °«w£

jednak dziewczę znajduje się w rękach katolickiego pro- 
boszcza

Co tn więcój podziwiać, głupotę czy złośliwość? 
niech to czytelnik osądzi.

* W Toruniu otruła się kasjerka jednego z han­
dlów na Starym Rynkn. Jakaś malwersacja w kasie z jój 
strony była przyczyną samobójstwa.

* Opat Benedyktynów w Benron, jak się dowiaduje 
„Germania“, ulegając ostatniój woli zmarłego opata w 
Encnjaes w Portugalii, który wyraził życzenie, aby za-

„Jakich środków poglądowych używać można przy nance 
rełigii ?“

Po dłuższych debatach przyjęło zgromadzenie nastę­
pujące dydaktyczne zasady:

1) W nance historyi biblijnój i kościelnój są środki 
poglądowe potrzebne i korzystne.

2) Obrazki biblijne powinny być moralne oraz po­
winny być uwzględnione starożytne ubiory, sprz.ty 
i budowle.

3) W ogóle zaś takich tylko obrazków używać
rzeba, któreby od razu przez całą klasę widziane konnicy z Benron objęli jego klasztor, powierzył to po­
la iv słannictwo O. Benedyktowi Radziwiłłowi, który mabyć mogły.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 29 września 
ran 0,30 m. Dnia 30 września w połuduie 0,80 m. 
Dnia 1 października rano 0,34 m.

* Wczoraj na sali restanracyi Taubera cdbyło się 
zebranie pszczelarzy. Prezydent prowincyonalnego Towa­
rzystwa p. rektor Wentzel z Międzychodu zagaił posie 
dzenie. Na sali urządzono gustownie wystawę pszczelni- 
czą. Po południu o 3 godz. p. prezes rejencyjny Himly 
a o 3Va godz. J E. p. naczelny prezes Wilamiwitz 
Mollendotf zaszczycili wystawę swoją obecnością. Obydwaj 
panowie z wielkiem zajęciem oglądali przedmioty wystawy. 
Powietrze i pogoda berlzo sprzyjała wystawie. Odwie­
dzano ją bardzo licznie. O 3 godzinie po poł. rozpoczął 
się koncert.

* Według statystyki żebraków — zamknięto w ko-

słannictwo O. Benedyktowi 
też niezadługo wyjechać do Portugalii w towarzystwie je­
dnego jeszcze zakonnika w Benron, pochodzącego z domu 
Hohenzollern.

* Z Królewca. Pewien niemiecki Nemrod w Pru­
sach Wschodnich, zabił z jednój lnfy naraz dwa zające — 
a z drngiój lnfy zijąca i psa swego. Nieszczęście w szczę­
ściu. Ztwsze jednak ten Nemrod może się pocieszyć tóm, 
że przynajmniój nie pndluje.

* Z rzeki Szprewy około Treptowa wyciągnięto 
w tych dniach trnpa dwunastoletniego chłopca. W kie­
szeni tego młodego samobójcy znaleziono karteczkę, z temi 
słowy: „Papa chce się znów ożenić — a ja nie chcę 
macochy“. Czy to czasem nie owoc bezwyznaniowój 
szkoły?

* Radzca Krupp w Essen wypłacił procenta odzro-** ... •• I Ti(*U»-vu 1*1 “ r •* J t
zie w «bwodzie policyjnym poznańskim w miesiącu wrze- fnndacyi w 8nBi0 i00,000 m. z oka-
śnin „tylko“ 115 ż-braków.

* W okolicach Międzyrzecza wydarzył się straszny 
wypadek. Gospodyni Mieba z Kęszycy pod Międzyize- 
czem prała. Obok wanuy stała kolebka, a w niój leża’o 
małe dziecko. Niosąc o ciemku wodę, wlała cały wielki

9 26 I garnek warn mlisto do wanny, do kolebki. Nieszczęśliwe | sia 
dziecko w oczach od zmysłów odchodzącój matki wkrótce 
w wielki h boleściach nmarło.

* Zarządzca gorzelni w Owińskach, Emil Boese, 
został odwołalnte zamianowanym drugim zastępcą urzędni­
ka stanu cywilnego na ob*ód urzędu stanu cywilnego —

zyi pojednania Bię cesarza Wilhelma II z księciem Bis­
marckiem — na rzecz przyszłój szkoły fachowój dla rze­
mieślników.

* Z Ameryki północnój nadszedł parowcem „Per- 
do Mambnrga nowy transport żywego bydła w li­

czbie 396 wołów. Prócz tego przywieziono 400 wołów 
zabitych. Mięso idzie wyłącznie nad Ren i do południo­
wych Niemiec.

* Wieczornica tatrzańska, urządzona w czwartek 
we Lwowie zgromadziła liczną publiczność do sali Towa­
rzystwa rzemieślniczego „Skała“. Z nader interesującego 
programu wymieniamy tylko te punkty, które cieszyły się 
najwiękezem powodzeniem. Dudziarz Staszek popisywał 
sic grą na swym oryginalnym instrumencie. Takich kob­
ziarzy jest jnt tylko dwóch między góralami, a miłośnicy 
rzeczy Indowych, chcąc uchronić tę muzykę od zaginięcia, 
zakładają obecnie szkołę, w którój ci dwaj kobziarze będą 
nauczycielami. D-.chód z wieczornicy przeznaczono na 
cele tój szkoły. Odczytał następnie p. Grzegorzewski opo­
wiadanie Sabały, poetyczną „Legendę o zaśnionem wojskn 
w Tatrach“. Brzyjęto to hncznemi oklaskami; wszyscy 
jednak pragnęli usłyszeć koniecznie coś z ust samego Sa­
bały — ndano się tedy do niego, prosząc, by zechciał 
opowiedzieć jaką bajeczkę z tych wielu, któremi zachwyca 
gości zakopiańskich. Starowina, pomimo widocznego znn- 

Podano mn krzesło, caławice z Paroszewa, dr. Tadeusz Jackowski z Poma- i prztcuuuz.c I IAn;a nie‘dai sie dłngo prosić. Podano mn krzesło, cala
rzanowic, poseł dr. Roman Komierowski z Nieży- ności me mogąc znaleść mostku, wpadł do rowu n p n.ńć Otoczvła go kołem i w jednój chwili zaległa 

’»/w.enU -ZP Snrawi» dr 7,-z. konego od deszczn woda. W tym też rowie znaleziono publiczność otoczyła go aoiem j j *

szafta i Disconto-Bank we Wrocławiu,
na dalszą administracyą dóbr przez administratora 
termin zjechało się wielu kupców,

góry“
sym“

JJI ZiOpłyBUO ^¿i

Drnga opowieść była „O wojnie Francuza z na- 
W młodocianych swych latach słyszał snąć Sabała

"O Tor°uniu ^ruńS mowie wszystkie niemal o’d starych żołnierzy Napoleońskich o wojnie francuzko
gazety całego świata w ostatnich czasach się rozpisywały rosyjskiej, 0 Bere^“,e 1 0 ^^“„^/"Złiie orygi’ 
Gazety barwy polakożerczój nie źle spisały się apetytem i na tle tych opowiadań wytworzył sobte zupełnie orygi- 
polakożerczy,!; wszakże Szkoda, że zawczasu nie PoJ
myślano zaopatrzyć się w specjał toruński, bo nigdzie nie a tylko na podstawie pewnych wspólnych «eh Pozwala 

y P y F • Obok pnhara hono- 1 jącą wnioskować, iż geneza baśni i dziejowego faktn z je-



dnsgo pochodu tródla. Cesarr* rotmiwlają tfl te sobą 
jak dwaj homerowscy bshaterowie , a we wojskach snaj- 
dnjij się Ulisesy, którzy chytre ścią swą i zmyślnością 
dokiznją cudów. Wszystko to w opowiadaniu Sabały, 
zabarwione złoty« hnmore«, sprawia wrażenie prawdzi­
wej miniaturowej epopei. Nadto nbawił 8abała słucha­
czów trzema bajkami, «ianowicio; ,0 świni i chłopie“, 
znaną ze świetuój reprodnkcyi Sienkiewicza bajką „Ó 
śmierci“ i „O leniwcach Kubusiu j Maciusiu“. Wieczor- 
uicę zakończyły tańce góralskie przy własnśj ich kapeli, 
a wreszcie na ogólne prośby, Sabała zagrał jeszcze na 
swoich „gęślickach* i odśpiewał kilka piosneczek.

’ Prasa amerykańska o „Lourdes.“ Jak wiadomo, 
„New-York Herald* drukował w łamach ewych ostatni 
romans Koli w przekładzie angielskim jednocz śnie z ory­
ginałem, wychodzącym w „Gaulois.- Wedle obyczaju 
amerykańskiego dziennik ten ogłaszał listy swych prenu­
meratorów, wyrażający sądy o „Lourdes.“ Pojawiło się 
ich setkami, a większość objawiała niezadowolenie, obu­
rzenie, zgrozę. Oto kilka protestów :

Drukujcie tę brudną historyą, jeśli wam się podoba, 
ale niech padię trupem, jeśli mnie ktokolwiek zmusi ją 
czytać: przestaję nabywać „Heralda.“ Zapisze się znowu 
ia listę waszych odbiorców, gdy ukończycie to brzy- 
daotwo.“ R. V Z

Ja, protestant, czytam z prawdziwą przykrością 
obelgi, miotane na Lourdes. Grenville.

„Lourdes“ jest bluśnierstwam i szkaradzieńswem, 
a Zola, jak gałganiarz, zajmuje się wyciąganiem śmieci.

„Truth.“
Zola pogrzebał swoją opinią przez napisanie „Lour­

des.“ Radzilibyśmy „Heraldowi“ zaniechać tego przekładu.
„New-York Tribune.“

Nie wierzymy, aby Zola widział istotnie w Lourdes 
to, co opisuje. Drwi on poprostn z religji, a jego piel­
grzymi to potwory. Neo katolicy z New Yorku.

Pomieszczanie „Lourdes“ w łamach waazego pisma 
jest dla czytsjącój publiczności, zwłaszcza dla młodziety — 
obrazą. Nie mogąc podobnój karmi duchowi) strawić, za- 
przestaję abonować „Heralda.“ Veritas

Jestem zdumiony, te ośmielacie się zanieczyszczać 
kolumny waszego p:ma ohydnemi kłamstwami i brzyda-

ctwamt Źoli. To wytwór twyrodnłaiegó nmyłhł, tpuM« 
nego charakteru i najgorszych instynktów. Radzę rodzi­
com, aby wzbraniali dzieciom czytania „Heralda,“ dopóki 
pomieszczać będzie te szkaradzieństwa. Dla młodziut­
kich umysłów jest to poprostn trucizna.

Rzecznik moralności.
„Lourdes“ jest nudne i napisane bez talentu. Lada 

reporter wysłany na miejsce, lepiejby opowiedział to, czego 
był świadkiem. Haward Fuller.

Zola z pewnością bardziłj był wzruszony tem, co 
widział w Lourdes, niźli chce przyznać.

„Zwierciadło katolickie“ z Baltimore.
Zola bezwiednie oddaje nsługi Kościołowi katoli­

ckiemu. Książka jego nawraca Amerykanów na tono tćj 
wiwj- John Nessle z Newark.

Zola ma talent obrażania publicznego smaku.
„Montreal News.“

Dzieło to jest poprostn obrzydliwe i wstrętne dla 
nas, Amerykanów. Dobrcdziejstwem dla ludzki ści byłoby, 
gdyby nazwisko Zoll nie zostało nigdy wymówione, ani 
tet wypisane. Heller z lndianopolis,

• Kalendarz. Jutr« w środę dnia 3 piździeriika 
św. Kandyda m.

Wschód słońca « godzinie 6 minii 6. Zaekód ogo- 
dżinie 5 minut 31,

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 października.

HOTKL BAZAR. Hr. Grudziński z Brodowa, pani Wę- 
sierska z Sierosławia, Btablewski z Poznania, hr. 
Mieltyński a lwia, hr. GradzińBki z Oiieka.

LUZIN8KIEG0 HOTEL FRANCUZKI. Eagelke z Ko­
lonii, Schwob, Stern z służbą i Liebelt z Berlina, 
Grabowski z Smogorzewa, pani Kaczeńska z Galicyi, 
Trąmbcayński z rodziną z Biernatek, Chrzanowski 
z Ostrowa, Wielecki z Pragi, Heiterprim z Ham­
burga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Lemeke z Libst&dt, Boeder z Bydgoszczy, Pawło­
wicz z Karczewa, Kühne z Berlina, Steinborn 
z Żołwin, Sz’zurowski z Jarosławia, Niklewski

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowsbiego

w Krakowie
wyszła świeżo: (493)

Pamiątka rekolekcyi
Na dwóch kartkach dwoma kolorami, na papierze chińskim 
prześlicznie drukowanych, ozdobionych fotografijką Matki Bo­
żej, tulącój dziatki pod płaszcz swej opieki, podane są re- 
K’,łY życia prawdziwie katolickiego. Szczególniój dla mło­

dzieży starszój, wykształconój, stosowny to podarek. 
Ce«a egzempl. 30 fen., tuzina Mrk. 1 i 50 fen.

Nadsyłający powyższe kwoty w liście z znaczkami pocztowemi wprost 
rto Księgarni Ittohckiśj otrzymają „Pamiątkę rekolekcyi“ franco.

Mieszkam obecnie przy ulicy Blsmarka
nr. 8,1. p. obok kawiarni Żuromskleg-o
i przyjmuję od godziny 10—12 przed południem i od 
3 72—^tej po południu. (503)

Dr. Dembiński
lekarz apecyaliBta na choroby skórne.

Szkoła agronomiczna w Szamotułach
(szkoła fachowa i wyższy zakład naukowy z uprawnieniem do jednorocznćj 
ałuzby wojakowćj) rozpoczyna semestr zimowy w środę lO-ge >a-

Przyjęcie nowych nczni we wtorek fl-go października, 
Bliższych wiadomości udzieli (604)

l>yrektor Struve.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszój

Koszule, "W
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

(166)

« Kluczborka, Kłoś z Kuczkowa, źeburski z Siedlca, 
Heinsch z Pompowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Stryczyńska z córką z Łucyanowa, Drożyński 
z aiostrą z Wiednia, Smiraiewicz z Niechanowa, 
Węsierski z Sierosławia, Grzesiński i Buehow z Ber­
lina, Ziołecki z Poznania.

(ISiadLesiano).
FABRYKA

papierosów i iureekich ty tu n i
(101)

I. F. J- KOHENDZlffSKI W DREŹNIE
zwraca Ssarownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane-

Gospodarstwo, nanael i przemy«.

W roela», 1 października 1894 r

Postanowienia
miejakićj

depntocyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Z a 100 k i 1 o g r a m 6 <
ciężki 

naj- 
niż. 

M F.

naj- 
wyi 
M K.

średni 
naj-
niż.

naj- 
wyż 
M K.

70 12 
60 12 
90 10 
MO 12 
10 10 
00 14

K.
cO
90
60
10
70
00

arerage Santo« aa październik 62%, ** grudzień 67%, «a ma­
rzec 64%, za maj 84'/«- Uspoa jbienie: potw. Obrót-----
miechów. 

MU'LCfe KJL lelX'X.C*.
Dnia 1 października 1894 r., o 6 godzinie rano

lekki towai 
naj- 
wyż.

na(
niż.
Ił P

81 a c y Bar­
met -, Wiatr. Star,

powietrza.
Term
Cel«.

Belmuliet .... 
Aberdeen .... 
Ohiystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . ■ •
Haparanda . . . 
Petersburg . . -
Moskwa

770
775
775
776 
774 
787

767

PId.Płd.W. 3 
Płd.Z. 2
Z. Pin.Z. 2 
W.Płn.W. 1 
Z. 2
Pin.PlnÄ 4

Z.Płn Z. 1

zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur; 
bez chmur

pochmurno

12
10

7
9
6
6

0
Cork. Quenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt1).....................
Hamburg • ■ •
Swinoujści«*). . . 
Nowyport • . .
Kłajpeda . • .

773
773
768
771 
765
772
772
773

ł'id. 6
Płn.W. 5
W.Płn.W. 2 

spokojnie. 
Płn.Pin.W. 1 
Płn.Pln.W. 1 
PłdZ 1
PinW 1

jocnmurno
zachm.
pól aachm.
pochmurno
zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.

14
13
n

9
9

10
9
6

Paryż .....................
Monaster .... 
Karlsruhe . • . 
Wiesbaden . . . 
Monachium1) . . . 
Kamienica . . . 
Berlin ..... 
Wiedeń .... 
Wrocław ....

771
778
788
771 
766
772
773 
764 
771

Płn.Pln.W. i
Płn.W. 2
Płn.W. 4
Płn. 8
Płn.Pln.W. 6 
W.Płn.W. 8 
iln.Płn.W. 3 
Pin 3
Płn.W. 8

bez chmur
zachm.
zachm-
bez chmnr
deszcz
mgła
zachm.
deszcz
zachm.

4
7
6
8
6
3
9
7
6

Nica.
Tryest

766
766

1 zachm. 
6 zachm.

11
11

magazbarn, 1 października. — U u a i r r aiarauiy exd 
work. 92% 11,00 cukier siani, ezcl. 88% 10,46. cuk. zlar. ezcl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt ezc., W/a Rendem. 8,10, 
Usposobienie: apok Rafinada chlebowa I. —, Rańnads 
chlebowa II —, mielona rafln. a beczką 24,60, miel. Melis 1 
z beczką 28,— . Spok. Cukier auro w v 1. Produkt tranaito 
fr. statek Hamburg za październik 10,12% plac. 10,JÓ— iąd., 
listopad 10,07% pł., 10,12% żąd., grudzień 10,07% ple., 10,16 
żąd., styezeń-marzecc 10,27% płac-, 10,27% żąd Słabo, Obrai 
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamznrs 1 października — Okowita cicho, paździer­
nik listopad 19% żąd., listopad-grudzien 19% żąd., grudzień- 
styczeó 19% żąd., kwiecień-maj 20% żąd. — Kawa good

Na Październik!
Różaniec de Nąjśw. Maryl Panny oraz Droga 

Krzyżowa zebrał X. Wł. Enn. Cena za egz. o 56 
str. 10 fen. z przes. 15 fen.

Różaniec „Różo duchowna, módl się za nami.“ Cena za 
egz. o 16 str. 2 fen. z przes. 5 fen

Poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Huryera Poza.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

I Jn.Z. 
W.Płn.W.

*) Rano rosa. *) Nocą deszcz. *) Nocą deszcz.
fipoainuzuRia «loWilUai w Panuta

w październiku.

Data i godzina. Baromet r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. OeL

1. Po połud. 2
1 Wiecz. 9
2. Rano 7

766.4
765,9
766,8

W. orzeźw. 
PłnW. lekki. 
PłnW. umiark.

zachm.
pogodnie
bez chmur

-t-11,6
+ 72 
+ 4,6

Dula 1 paźdz. maximum ciepła -P 12,0° O 
1 . minimum „ +6.6'

A. Pfttner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Marka ochronna.

Mieszkam obecnie (488)

przy ulicy Wilhelma nr. 16,
na rogu ulicy św. Marcina.

lekarz-dentysta Mallachow.
5Ï
a
P
a
P
a

BANK ZIEMSKI |
■w Poznaniu

przyjmuje obecnie depozyta także i za kwartal- 
nem wypowiedzeniem. (159)

Od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%. 
Każdy depozyt jest płatny natychmiast bez wy­

powiedzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, 
zawarty z bankiem, lub ze Spółką Ziemską w Po­
znaniu, albo w Toruniu. _ . _ _ . _

ZARZĄD.

w materyach na ubrania i paktoty, sukna 
i korty na rewerendy, materye na nbrania 
myśliwskie i na płaszcze do podróży ode­
brał i poleca we wielkim wyborze na porę 

jesienną i zimową (óoe)
Magazyn garderoby męzkiej
& A. WITKOWSKIE!

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. I.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

Parownik Renssa do pa­
szy zwany (471)

„Reforma“
najnowszej konstrukcyi, przenośny 
z beczka przewracaną, zużywający 
mało tylko opalu, niepotrzebujący 
obmurowania, uzyskał pierwszą.na- 
giodę t. j. srebrny państwowy me­
dal na międzynarodowej próbie 
parowników do paszy, która się 
odbyła we Wiedniu dnia 9 wrze­
śnia 1893 r.

Kociołki knte do gotowa­
nia lub parowania paszy, zna­
cznie trwalsze i tańsze od lanych, 
łatwo przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecają po bardzo 
przystępnych cenaci

Przewiel. Duchowieństwu
poleca się (321)

do renowacyi kościołów
i budowania ołtarzy

J. Piotrowski,
Plac Wilhelmowski 18.

B© podróży!!

kufry, walizki, torby,
portmonetki, szelki, kieszonki do II- 

stów, pieniędzy 1 cygar
własnćj roboty poleca (249)

Pi. WOENIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i kolei polnych,

Poznaniu, ul. Rycerska 11.

Prawdz. holenderskie cygara
prawie bez nikotyny, lekkie a aromatyczne, tysiąc po Mk. 47%. 50. 
57%, 05 i 00 poleca (602)

T. ZT. LEITGEBEK 
SKŁAD CYGAR. WODYA ULICA Nr. 14.

. Telefonu Nr. 181. —=

(V1iaxaixx ounseorańll©) 
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, % '^ra ®,8© włącznie szklą. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Marka ochronna.

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią

ł/i litr. 2,50 Mk. włącznie szklą 
Va « 1,30 n » n

HWM

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. dzieła St. Koźiniana p. t.

„RZECZ 0 ROKU 1863.“
Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone na ten cel sprowadzo 
nemi czcionkami, w’ 8-ce, str. 250. -- Cena za egzempl. trwale a ozdo­
bnie oprawny złr. 8 (pod opaską zlr. 3,25). Na papierze holender 

skini (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 6.
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Itym-k, Piiiac Hpimkl. (42fl)
Do nabycia we wszystkich, księgarniaoh.

K. Nowakowsl-
w Inowrocławiu

poleca dTCI-AJR.A. hambi 
ssie, bremeóskie i importowane 
wańskie w wielkim wyborze po 
nach przystępnych. (1

Zamówienia pozamiejscowe u 
tecznia się franko.

¡I

69
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J>o wykonywania
wszelkich budynków mieszkalnych i gospod.

jako też (189)

robót ziemnych i brukarskich,
do ustawiania i rewizyi

projektów i kosztorysów
poleca się

F. CIECHANOWSKI,
budowniczy

w Toruniu, Szeroka ulica (Breitestrasse) 4.
Ceny bardzo przystępne.
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Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachy żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letnią.

Tektnrę, smolę, karbellnenm polecam 
po cenach fabrycznych. f (135 j

Polecam również skład lamp, towarow ema­
liowanych 1 blaszanych jako też warsztat 
reperacyjno-blacharski.

J. Hiejacki, mistrz
Poznań, Piekary 19.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Poznańskiego.

hambnrgskle. bremeńskle I 
portowane jako i toisze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Wilk. 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vnl- 

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. U«)

Szlązak, katolik w wieku 42 
lat, kawaler, w posiadaniu 
chlubnych poleceń, obeznany 
z uprawą cukrowych buraków, 
dryliwaniem, drenowaniem,^' 
brykacyą mączki etc., poszu­
kuje stałego miejsca od l-g° 
stycznia względnie od l-?° 
kwietnia 95 r. Właściciel dóbr 
rycerskich Płachecki w Chntie- 
leńcu pod W. Boszpolent (^r< 
Boschpol) chętnie udzieli bil«' 
szych informacyi.

R. Haekemyer,
Chotzlow p. Neuendon 

Bez. Coeslin. 

Polecam się jako

kucharz prywatny-
Mieszkam w domu pana Uet>®r
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